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Łhdź, Sobota 8 Lipca 1922 r. Cena 40 miko (Ex prostii 46. 


padek p Hliwifkiego w Sejmie 


WARSZAWĄ, 7. (A.W.) Na popo- 
łudniowóm góaledzeniu Sejmu poddano 
pod głosowanie wniosek stronnictw cen- 
trowych i prayloowych w brzmieniu: 
Sejm nie przyjmuje de wiadomości do- 
Klaracji protydenta rady ministrów Ar- 


' tura Sliwińskiego i odmawia mu zaufa- 


nia”. Ze wnioskiem wypowiedziało się 
201 głosów, przeciw 108. Wniosek po» 
wyżązy został tody przyjęty większością 
6 głosów. 


Z'sżanie dymisji p Naczel- 


nikowi Państwa. 


"WARSZA WA, 7. (AW). Dziś o go- 
dzinie 8 wieczór przybył do Belwedoru 


prezydent ministrów, p. zlelur sliwiński - 


i złożył Naczelnikowi Państwa podanie 
o dymisją gabinetu. Dymisja została 
przyjąta, i 


Do Pana Marszalka Bejni. 


WARSZAWA, 7. (AW). O godz. 
22-cj szef kancelarji cywilnej p. Stani- 
sław Car doręozył p. Marszalkowi Sejmu 
pismo odręczne p. Naczelnika Paústwa, 
w któram (fehże zapytuje p. Marszałka, 
czy Sejm Ustawodawczy życzy sobie 
wziąć inicjatywę w sprawie stworzenia 


y 


nowego rządu, 


Pisma oficjalne. 


WARSZA WA, 7. (AW). Dziś o go- 
dzinie 20-ej prezes ministrów p. Artur 
Bliwiński udał się do Belwederu, gdzie 
wręczył pismo następującej treści: „Pre- 
gydent ministrów: Rzeczypospolitej Pol- 
akiej N 1,888. Do Pana Naczelnika 
Państwa, Warszawa, Belweder. Wobec 


Upadek rządu | p 
Dymisja rządu. I nowe przejlenie. 


dniu dzisiejszym votum nieufności, pro- 
szę p. Naczelnika Państwa o udzielenie 
dymjsji całemu rządewi. Prezydent*mi- 
nistrów Artur Śliwiński, Warszawa dnia 


„7 lipca 1929 r.“ , 


Naczełnik Państwa dymisję gabine- 
tu przyjął, przyczem wystosował do pre- 
zydenta ministrów pismo następującej 
treści: „Rzeczpospolita Polska. Naczelnik 
Państwa. Do p. prezydenta ministrów 
Artura : Sliwińskiego. Przychylając się 
do przedstawionej prośby,. zwalniam pa- 
na z urzędu prezydenta ministrów wraz 
z całym gabinetem. Jednocześnie poru- 
ozam panu wraz ze wszystkimi gustępu- 
jącymi panami ministrami dalsze kie- 
rownictwo spraw państwowych aż do; 
chwili powołania nowego gabinetu. Na-. 
czelnik Państwa Józef Piłsudski, War- 
szara, Belweder, dnia 7 lipca 1932 r.” | 


tem w tej sprawie przez Klub poselski 
N. P. R. jesteśmy upoważnieni do o- 


świadczenia, że N.P.R., uważając prze- 
dłużenie przesilenia za wielce szkodliwe 


"dla interesów Państwa oraz Lroniqc idel 


demokratycznej w Polsce — zdecydował 
się głosować za rządem p. A. Śliwiń- 
skiego, chociaż miał oo do składu rzą- 
du pewne zastrzeżenia. Dwaj ozłonko- 
wie Klubu poselekiego Reder i Swiniar- 
ski nie podporządkowali się uchwale 
o solidarnem stanowisku klubu i po- 
wstrzymali się od głosowania. Decyzją 
władzy partyjnej wykonawczej zostali 
zawieszeni jako .członkowie Klubu po- 
selskiego N. P. R. Sprawa ich ostae 
tecznie zostanie „zdecydowana przez 
Radę Naczelną N. P, R. na nadzwyczaj- 
nem posiedzeniu dn. 16 bm. 


JMIE. 


(Wczorajsze posiedzenie. Sensacyjne rewelacje posła Dąbskiego o ma- 
ohinaojach reakcji. — Rząd p. Sliwińskiego nie utrzymał się. "Chadeckt 
wniosek wyrażający votum nieufności gabinetowi uzyskał większość). 


WARSZAWA, 7. Na dzisiejszem 
posiedzeniu Sejmu odrazu przystąpiono 


do dalszych obrad nad cx- 
poza prezydenta ministrów 
f do głosowania nad złożonerni wnioskami. 

Pierwszy zabiera głos“ poseł Barli- 
ck P. P. S): Nie dziwi nas wielka 
liczba przesileń w Polsce, ale przeraża 
Da“ długotrwałość. każdego przesilenia. 
Pyjemy teraz pod groźbą, że przesilenie 
obeone ronciąpnać sią może na całe 
mi.siące., Łudność się pyta, dlaczego 
igracie z dobrem narodu? Przeszłość 
Wasza, to najciemniejsza karta narodu 
polskiego. Obalacie ten rząd, nie prze- 
OnaWwszy się o jego wartości. Pojmu- 
femy o co Wam chodzi. Oto wszystkie 
ugrupowania lewicowe popierają ten 
rząd I to wum wystarcza. Wam, — 
którzy marzycie o Polsce prałatów i 
obszarników. Lojalność lewicy zaczyna 
Siç w;yczerpywać, 


Rząd Sliwińskiego jest wyrazem 
sporu między wami a nami. Jeżelł się 
nie utrzyma, to zakończenie tego sporu 
może być groźne. Rząd Sliwińskiego 
jest ostatnią klapą bezpieczeństwa. 

Następnie Marszałek oznajmia, że 
od 2-ej do 4-ej po poł. nastąpi przerwa. 

Po tem  oświadozeniu odczytuje 
wniosek Nar. Chrześc. Klubu Robotni- 
czego w sprawie odmowy zaufania rzą- 
diwi Sliwińskiego. 

Z kolei głos zabiera poseł Dąbski 
(P. 5. L.) Stwierdza on, że walka to- 
czy się nietylko o los gabinetu Sliwiń- 


"skiego. Dziś stają przeciwko sobie dwa 


wrogie obozy: prawica i lewica, a niema 
w tej liczbie centrum. Ten [rozłam bę- 
dzłe trwał tak długo, Kjak długo prawi- 
cowe obozy będa dążyły do władzy. 
Przypomnijcie sobie ozas, kiedyście 
mieli w rękach władzę, kiedy to z Łaski 
najjaśniejszej Radv Regercyjnej utwo- 


rżyliscie gab:net Swierzyńskiego, który 


Pismo paświęcyna sprawi 


(tra PrEUUMOTAŁY, 
Klecięcznie Ky. 650 
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Za odnoszenie doli- 
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Eażda nowa podwyżka 
obowiązuje Już przyjęte 
cgłoszenia od dnia fmia- 
ry een bez uprzedniego 
znwiadon ienia. | 
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nie okupacyjne runęło, na ten r 4d nie 
było już miejsca, Kiedy gabinet Świe» 
rzyńskiego upadł, Rada Regencyjna od- 
dała władzę Piłsudskiemu, gdyż był to 
w danej chwili jedyny człowiek, który 
potrafił uratować Rzeczpospolitą.. Był 
to człowiek silny kia wolą i legjo- 
nami swojoemi. Tu leży Źródło jego po- 
tęgi i potęgi legjonów, jako najlepszego 
rusztowania dla wojska polskiego, 

Panowie tego faktu z pamięci 
ludzkiej nie wymażecie,, a panowie to 
tylko  paraliżowaliście - powstanie na 
Sląsku i w Poznańskiem (protesty i za- 
przeczenia na prawicy) Drugim ozy- 
nem Piłsudskiego było to, że skoro o- 
bjął rząd, rozpisał wybory. Gdyby był 
dażył do absolutyzmu,  słRorzystałby 
wówczas z tego momentu i nie rozpisy 
wałby wyborów na podstawach demo- 
kratycznych. 

Długa wojna z Rosją wynikła g luk 
w traktacie wersalskim.  Oskarżacie 
Piłaudsxiego, że wojnę przedłużył. Ale 
kto był prozydonter"mtotstrów 1 minie 
strem spraw zagranicznych 19 lutego 
1919 roku jeśli nie Paderewski. Dopie- 
ro później wyszło na jaw, że w tym 
czasie nadesłano ze strony bolszewic- 
kiej dwie lub trzy noty, proponujące 
rokowania pokojowe (głosy na lewioy: 
„Słuchajcie, słuchajcie“). 

Pierwszą notę pokojową ujawnił 
dopiero w grudniu 1919 roku p. Patok. 
Stwierdzam dalej, że rokowania bory- 
sowskie rozbiły się pod prezydonturą 
p. Skulskiego. Panowie DubanoWTcz:l 
Skulski za pochód na Kijów są tak sa- 
mo odpowiedzialni jak cały Sejm. 

Po rządach Skulskiego przyszedł 
rząd Grabskiego. Pamiętamy wszyscy 
posunięcie w Spaa, będące dotąd źró- 
dłem naszych nieszozęść, poniewaź treść 
tego układu pie była dotąd oficjalnie 
ogłoszoną  pregnąłbym ją utrwalić w 
piotokułe stenograficznym 
na prawioy). z 

Treść tego układu jest następująca: 

„Rząd polski godzi się a) zapropo- 
nować i podpisać rozejm 1 wojska pol- 
skie cofnąć i zatrzymać na linji ustalo- 
nej przez konferencję pokojewą z grud- 
nia 1819 r., tj. na tak zwanej linji Cur- 
zona, wojska zaś sowieckie zatrzymają 
się 0 50 kim. na' wschód od tej linji. 
Wilno zostanie natychmiast oddane Lit- 
winom (wrzawa na prawicy). Cò do 
Galicji Wechodniej wojska zatrzymują 
się na linji, do któroj doszły w dzień 
rozejmu poczem zostaną cofnięte o 10 
kim., b) możliwie wcześnie zwołana zo- 
stanie w Londynie konferencja, na któ- 
rej mają się zjawić delegaci Polski, 
Rosji 6owieockiej, Litwy, Finlandji i 
Łotwy, a która ma doprowadzić do sta- 
łego pokoju między Rosją a jej sąsia- 
dami. Przedstawiciele wschadniej Ga- 
licji będą również wezwani do londynu 
i swoją sprawę przedstawią koniorencji, 
o) Rząd obowiązuje się przyjąć decyzję 
rady najwyższej odnośnie do granic 
Litwy, w przyszłości do granic Galicji 


wschodniej, kwestji Cieszyńskiej i trak- | 


tatu, mającogo się zawrzeć nuąqdzy 


Gdańskiem a Polską. Przyjmując pod | 


uwagę zgodę Polski za powyższe, — 
rząd Wielkiej Brytanji natychmiast zro- 
bł podobną propozycję Rosji sowieckiej. 
W wypadku, gdyby A sowieckie 
odinówiły rozejmu i przekroczyły wyżej 
wspomnianą linje, sprzymierzeńcy oka- 
żą Polsos całkowitą pomoc, spegialnia 
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Administrzojś otwarta od g. 9 rano 
do 7 wieczorem. 
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trwał 18 dni, dlatego, że gdy ru:ztowa- 


w materjale wojennym, o tyle, o ile te 
będzie możliwe, przyjmując pod uwagą 
własne wyczerpanie | clężkie zadania, 
które nam ciążą dła umożliwienia naro- 
dowt polskiemu obrony swojej niepode 
ległości. Podpisano (—) Władysław 
Grabski. Hotel „Britania“. Spasa, 19. VII 
19322 roku. 

Traktat w Spaa wigo Jest nietylko 
dokumentem hańby, ale dokumentem 
politycznym, za który płacimy terytor= 
jami.f Następnie traktatu w St. Germain 
Sejm dotąd ratyfikować nie chce, jak i 
traktatu w Sewre. W chwili najwięk- 
szego niebezpieczeństwa cały Sejm 


zwrócił się do tego, którego odmalował ` 


Świętochowski, z prośbą: 
i ratuj Rzeczpospolitą*. Ten ratunek 
zawdzięczamy  Witosowi, za którego 
rządów wygraliśmy wojną i zawarto 
pokój. Wszak walka przeciwko Pił- 
sudskiemu ma charakter Ściśle osobisty, 
a awalozacie go również dlatego, że 
jest demakratą. Ostrzegam was, że je- 
żeli nastąpi wybuch płomieni, to ogarną 
one mie nasze głowy, tylko wasze. 


„Bierz rządy 


Następnie zabiera głos poseł Gdyk - 


(Ch. D.) w ordynarny sposób zwracając 
się do prez. Sliwińskiego 1 odozytująo 
awój wniosek, odmawiający rządowi za- 
ufania. Wniosek brzmi: Sejm nie 
przyjmuje do wiadomości deklaracji 
prezydenta Rady Ministrów p. Artura 
Śliwińskiego i odmawia mu zaufania. 

Następnie cbrady przerwano do 
godz. 4. Po przerwie zabrało głos jesz- 
oa kilku mówców, poczem praystąpiono 
0 


głosowania wniosku 
klubu Nar. Chrz. Strenuictwa Robotni- 
czego (Ch. D.). 
Wniosek przeszedł 20i gło» 
sami przeciwko 195. 
Na tem posiedzenie zamknięto. 
Następne pcsiodzenie we wtorek 
o godz. 4 po południu. 
Na porządku dziennym trzecie czy- 


tanie ordynacji wyborczej. ; 
żi = i 


Na Oświatę Robotniczą! 


W niedzielę, t.j. dn. 9 lipca na 
ulicach Łodzi będzie - urządzona 
zbiórka „Na Oświatę Robotniczą”. 
Sądzimy, że ludność m. Łodzi sko- 
rzysta z nadarzającej się okazji, by 
dowieść, jak drogą jest dla niej idea 
oświaty wśród klasy robotniczej i 
nie znajdzie się nikt, ktoby nie zło- 
żył na ten wzniosły cel choóby dro- 
bnego datku. Z funduszy, uzyska- 
nych drogą zbiórki zasilone będą 
organizacje młodzieży robotniczej 
„Orlę* i „im. Słowackiego“, chór 
robotniczy „Pobudka* oraz fundusz 
wydawniczy. 

Komitet organizacyjny zbiórki 

„Na Oświatę Rohotniczą*. , 


E] S 13393295293 4309339B3BDBE5 
f Cabinet lakarsko-dantystyczny od 


3 E. FUCHS, Nawrot 4 


W b. główny asystent Nadwornego Leka-- 
$ ~  rza-dentysty Engla w Berlinie. 
— Dla pracujących znaczne ustępstwa, — $ 


AIDIIPDIDIPIAADE t II aad? 


PO W W 0 e "I 


- 
bi 


Pasal skazany na 6 lat więzienia, 


(Bezczelnemu bolszewikowi odechce się teraz zdrady Polski!) 


WARSZAWA,”7. Ro:prawę dzisiej- 
szą rozpoczęto o godz. 10 rano. Zeznaje 
ostatni ze świadków, pos. Woźnicki, opi- 
gując przebieg wiecu przy pl. Teatral- 
nym w sprawie szkoły powszechnej, na 

tórym przewodniczył. 

Następnje odczytanie szeregu do- 
kumentów, jako to: Manifestn Komuni- 
stycznego, artykułu Wł. Perzyńskiego w 
„Rzeczypospolitej“ z 9 lutego r. D., nu- 
merów „Robotnika“ z 28 kwietnia r. b. 
(w sprawie wspólnego frontu całego pro- 
lotar At na 1 maja) i z 26 ozerwca (wy- 
miana depesz Vanderwelde O paszyśstł, 
wreszcie aktów kanoelarji sejmowej, z 
których wynika, że A r komunistycz= 
nę została zgłoszona 6 lipca 1921 roku i 
10 lipca zarejestrowana oraz, że doma- 

ała się lokalu klubowego, czego jej je- 
lnak odmówiono. Przewodniczący ogła= 
$za śledztwo za ukończone i głos oddaje 
prokuratorowi. 

Prok. Rettinger zaczyna od rozpa- 
trzenia linji obrony, przyjętej przez pos. 
Dąbala mówi: 

Sprawa dzisiejsza jest sprawą ca- 
łego społeczeństwa, bez żadnej różnicy. 


Agenci antypaństwowi muszą być odda- 
ni pod sąd, taką polityką kieruje się 
każde państwo. A jeśli Dąbal twierdził, 
Że na Zachodzie nigdy poseł za swoją 
działalność nie zostaje oddany pod Sąd, 
to zapomniał a tem, że my niestety nie 
jesteśmy jeszcze Zachodem, ale głębokim 

sohbodem, a potem, że mamy takiego 
sąsiada, jakiego nie ma Żadne państwo 
zachodnie. I dlatego my mówimy o ko- 
miiniżmie jako o zagadnieniu politycz- 
nem, : 

Prokurator przeprowadza obszerną 
analizę zeznań świadków i kończy stwier- 
dzeniem, że w świetle tych zeznań mo- 
wy Dąbala występują tak, że jest rzeczą 
nie do pomyślenła, sby nie należał do 
pu inaczej musiałby być człowie- 

iem .niepoczytalnym. Sprawa ta mówi 
sama za Biebie, kończy prokurator., Pod- 
kreślać konieczność surowej represji by- 
łoby zbyteczne. (0 taką represję proszę 
trybunał". 

Po mowie obrońców, późno w nocy 
trybunał ogłosił wyrok skazujący posła 
Dąbala na 6 lat ciężkiego więzienia ti 


pozbawienie praw. 


liad UP ( poświęcenie grtandarów w Szopienicach. 


(Od własnego koresp.) 


KATOWICE 7. Rozdzień-Szopienl- 
ce były w niedzielą świzdkioem zamani- 
festowania chrześcijańskiej idei zawodo- 
wej i narodowej na polskim G. Śląsku. 
Nigdy dotąd nie widziała nasza miej- 
ecowość tak ogromnych mas robotni- 
czych, zgromadzonych tutaj celem po- 
ówięcerin ozterech sztandarów: Związku 
Pracowników Umysłowych, Filji Gorni- 
ków i Maszynistów, Związku Budowla- 
nego i Narodowej Partji Robotniczej. 

Już od wczesnego rana przechodzi 
ły poszczególne filje ZZP z powiatu ka- 
towickiego, dałszych powiatów i z Kon- 
gresówki z swemi sztandarami na ob- 
szerny plac koło Sokolni, skąd miał 
wyruszyć pochód na boisko. Obraz, ja- 
ki się nam przedstawił był nadzwyczaj 
nrozmaicony. Szczególnie witano na- 
szych braci z Kongresówki, którzy przy- 
szli z sztandarami i z muzyką na czele. 
Przywitanie ich nastąpiło na b. moście 
granicznym w Sosnowcu. Wielkie za- 
ciekawienie wzbudzał zwłaszcza olbrzye 
mi sztandar NPR z Częstochowy. 

Najpierw przywitał zebranych prze» 
wodniczący Zw. Pracow. Umysłowych 
(p. Dubiel z Król. Huty, który święcił 
wzniosłą myśl organizacyjną i dał wy- 
raz swemu zadowoleniu, że tak wielkie 
rzesze pracowników umysłowych dzisiaj 
zjednoczone są peod szta.darem Z. Z. P, 
Zakończył on życzeniem, by Szeregi te 
coraz bardziej się zwiększsły I razem s 
robotnikiem chrześcijańskim 1 narodo- 
dowym stanowiły zwarty blok obronny 
przeciw zakusom Ka pitallety ROSI 

Poczem odczytał p.rządek pochodu 
prezes filji NPR w Szopienicach p. Ma- 
nowski. Około g. pół do 11-tej nastąpił 
wymarsz na boisko. Wrażenie pocho- 
du było olbraymie. 87 sztandarów po- 
wiewało nad temi masami, których li- 
ozono na około 15 tys. osób. Bzozegól- 
ną uwagę zwracały na siebie nasze śli- 
cznie ustrojone górnośląskie Polki. Ale 
i inne grupy w uniformach, jak straże 
ogniowe, urzędnicy, górnicy itd. impo- 
nowały tym licznie zebranym widzom, 
którzy po obu stronach ulic ustawieni 
byli świadkami tej olbrzymiej siły i ia- 
teligencji tych mas, które pracą fizycz- 
ną i umysłową zarabiają na swój chieb 
codzienny. 

Pochodowi przygrywały kilka or 
kiestr. na czele kapela wojskowa /itd., 
przed którą jechała banderja gospoda- 
rzy szopienickich. 

Po przybyciu na boisko, gdzie u- 
etawiony był piękny ołtarz nastąpiło 
kazanie okolicznościowe.  Poczem na- 
stąpiło odsłonięcie eztandaru Zw. Prac. 
umysłowych ZZP i poświęcenie tegoż. 
Niestety 8 inne sztandary nie mogły 
być pcświęcore, gdyż mie nadeszły na 
czas. l 

Po poświęceniu sztandaru odbyła 
się uroczysta msza św. z asystą, którą 
cóleltroweło miejscowe „duchowieństwo. 

Po nabożeństwie muzyka zaintono- 
wała „Z dymem pożarów“, poczem na- 
stąpił wyniarsz na plac Wolności Tu- 


taj wygłosił 3 postumentu dawniejszego 
pomnika niemieckiego mowę p. Manow- 
ski, który podsiózł ważność zjed'ocze- 
nią robotników i pracowników uimysło 
wych pod wzajemnym sztandarem i 
odniósł łączność duchową między To- 
otnikiem i tym narodowo-uświadomio- 
nym urżędnikiem, Idea solidarności 
zawodowej i narodowej budowana na 
zasadach chcześcijań-:kich ma nam w 
przyszłości na Górnym Sląsku przewod- 
niczyć. 

Po przemówieniu p. Manowskiego, 
który na poczatku witał wszystięjch 
przybyłych z iska i zdaleka i Który 
nie zapomniał takze 
częśliwych braciach po stronie niemiec- 
kiej rozeszły się ta masy na oblad, 

O g. pół do 8-ciej nastąpił z tego 
samego miejsca wymarsz do ogrodu 
Bielicera na Burowiec. W- pochodzie 
tym razem można było widzieć 3 wazy, 
wzbudzające ogólną ciekawość, Wozy 
te obejmowały kużuię, motor i szyb, 
których wprowadzenie w ruch odźzwier- 
ciadłało te zawody, które w pochodzie 
były zastąpione. Przyczem nie zapom- 
niano i o emblemach górniczych, butni- 
czych itd. Pochód robił w takim, ustro- 
ju wrużo ie nadzwyczajne. 

W ogrodzie po koncercie nastąpiły 
przemówienia i wbijanie gwoździ do nu- 
wego sztandaru. Jakozmówcy występo- 
wali: p. Kot, członek Centr. Zarządu 
ZZP; p. Pietrzak, 4 Zw. Metalowców; p. 


* Roguszczak, prezes NPR; p. Kowalczyk 


Zw. Budowlarzy; p. H.merlok, dyr. Spół- 
ki Spoż. Jedność; pr. edstawiciel Górni- 
ków Dąbrowskich; p. Skopek, przewodn. 
Tow. gimn. „Sokół* z Kozdzienia; pan 
Zajo, prezes Prac. Umysłowych; prozes 
NPR z Częstochowy; p. Niedaźwiński, 
kierownik Zw. Prac. wyrobów włókni- 
stych z Częstochowy; p. Dubiel NPR. 


Mówcy wskazywali na konieczność « 


i jedność pracy tak NPR jak i Pracow 
ników Umysłowych w wolnym Sląsku 
polskim, że nie powinno byó pomiędzy 
nami waśni, ale przeciwnie jeden dru- 
giemu ma dopcmagać d> esiągnięcia 
wszystkim wspólnego calu tj. polopsze - 
nia bytu robotnika i ratowania zasad 
chrześcijańskich. - 

Uroczystość zakończyła się póź 
nym wieczorem, poczenm wszyscy goście 
z nową otuchą do pracy dla sprawy 
narodowej rozeszli sią do domu. Nad- 
mioaic należy, że koncerty odbywały 
się w trzoch ogrodach. 


Opiaje o Hadze, 

WIEDEN, 7. (PAT). „Neue Freie 
Presse“ donosi z Hagi: kierownik dele- 
gacji francuskiej Alphand oświadczył 
współpracownikowi telegrapfu, że wpraw- 
dzie rokowania w Hadze odbywają się 
spokojnie i bez większych przeciwieństw, 
należy się jednak obawiać, że w danych 
warunkach będzie bardzo trudno zawrzeć 
umowę z Rosją. Alphand zaznacza, że 


o naszych  niesz-, 


| 


„powiedziała w duchu ag ad > Ww 
© 


nawet gdyby taka umowa doszła do sku- 
tku, to w obecnej chwili trudno ją bę- 
dzie przeprowadzić. 


tallmaljas rządowy. 


BERLIN, 7. (PAT). W. B. K. Oen- 
tram i demokraci wystosowali do nie- 
mieckiej partji ludowej pismo z zapyta- 
niem, czy niemiecka partja ludowa go- 
towa jest do przystąpienia do koalicji 
rządowej. Niemiecka partja ludowa od- 


ołach parlamentarny 
cjalni demokraci nie zgodzą się nigdy 
na przyjęcie niemieckiej partji ludowej 
do koalicji i ewenteualnie z koalicji 
wystąpią sami. Zdaniem - kół parlamen- 
tarnych w razie urzeczywistnienia się 
tych przypuszczeń, nastąpiłoby rozwią- 
zanie „Reichstagu*. 


Kwantory w Sejmie praskim. 
(Bójki i wymysły) 


BERLIN, 7. (PAT). W sejmie pru- 
skim przyszło wczoraj do gwałtownych 
scen. Obradowano nad wnioskiem stron- 
nictw koalicyjnych w sprawie ustawy o 
ochronie republiki. Kiedy poseł niemie- 
cko-narodowy Herrman wymienił w swem 
przemówieniu chorągiew czarno - biało - 
czerwoną, rozległy się na ławach socja- 
listów głosy: „Chorągiew morderców!*, 
Minister pra wewnętrznych Servering 
oświadczył, że istnieje w Niemczec 
banda morderców, która została wynająla 
przęz prawicę. 

Sprawcy, którzy dokonali zamachu 
na Hardena, zostali zapłaceni. Część za- 
płaty już otrzymali, a reszte mają je- 
szcze otrzymać. To oświadczenie wy- 
wołało w izbie wielkie poruszenie. 

Po mowie Severinra przyszło do 
bójki między niemieckimi nar'dowcami, 
a niezawisłymi, wobec czego posiedzenie 
zamknięto, 


Fotla willana w Gdzdsko, 


GDANSK, 7. (PAT). W tych dniach 
przybędzie do portu gdańskiego polska 
flotyla wiślana, w skład której wchodzą 
dwa monitory wiślane í kilka łodzi.mo- 
torowych. * 


W kofowirart wiel 


KATOWICE, 7: Wskutek stwier- 
dzonych faktami wiadomości o znęcaniu 
się band niemieckiego Orgeschu nad 
ludnością polską na granicy polsko-nie- 
mieckiej oraz po stronie niemieckiej, 
powstało w mieście w ostatnich dniach 
ogromne wrzenie. 

Sytuacja jest groźna, a ludność pol- 
ska wychodzi z równowagi Da wiado- 
mość o coraz ' nowych mordach i rabun- 
kach popełnianych na Polakach. 

Pod wpływem tych wiadomości w 
dniu wczorajszym rzucił się tłum patrjo- 
tycznie nastrojony, na redakcją dzienni- 
ków niemieckich: „Volkswille*, „Ost- 
deutwhe Morgenpost“ i „Kattowitzer 
Ztg.“ i granstami zdemolował lokale re- 
dakoyjne oraz drukarnie i maszyny. 

Wśród ludności panuje powszechne 

rzekonanie, że na każdy gwałt niemiec- 
ki należy odpowiadać natychmiast re- 
presją, co może pouczy Niemców, że za- 
przestaną mordować Polaków. 

Położenie jest w każdym razie tak 
groźne, że w każdej chwili przyjść może 
do czynnej walki i krwawych rozruchów, 
zwłaszcza, że Niemcy posiadają jeszcze 
wciąż ukrytą broń. 


Rząd Irlandzki wobec rebeljl: 


LEAFIELD, 7. (PAT). Polradjo. We- 
dług ogólnego przypuszczenia, rząd ir- 
landzki po stłumieniu powstania w Du- 
blinie przystąpi do likwidacji rozruchów 
powstańczych, wybuchających sporadycz- 
nie w różnych okręgach wiejskich. 


Jak Niemy przemycaią samaloly do Rosji. 


WARSZAWA, 7. — Niemcy, gwałce c 
traktat werSziski, wciąż wywożą mater;ał 
wojenny dla bolszewików i kemalistów. 
W duńskim porcie niedawno ztewidowano 
statek „Rosandra“ i znaleziono na nim 
zakazany ładunek, Teraz donoszą, Ż: ta- 
jemniczy parowiec opuścił C7xhav:n przed 
początkiem tego miesiąca z ładunkiem za- 
de:larowanyin jako maszyny rolnicze, W 
drodze do Esbjerg (Danja) zabrał on Czę- 
ści 30 aeroplanów. Towar jest przezna- 
czony częściowo dla Petersburga, częścio- 
wo ćla Messyny, Statek teg jest teraz zae 
pewne na wodach zachodnio-europejskich 

um p . 


gądzą, Że Bo- 
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Wiednmości telegraficzne. 


| 5 Skazanie komunistów w Ama- 
ryce. bonuszą z Anieryki, jte rząd Sta- 
nów Zjednoczony, skazał znanego ko- 
munistę Viliama Groslłoyda oraz 18 In- 
nych komunistów ua dłuższe więzjenie, 
o” W pr opazaudy komunistycz= 
nej. 

(—) Strajk maszynistów okręto- 
wych. W portach niemieckich rozpoczął 
się strajk maszynistów Stow MDA W 
Szczecinie ustał cały ruch portowy. 

„(7 Niemieckie lokomotywy dla 
Rosji. Do Petersburga nadszedł świeży 
transport 25 lokomotyw z Niemiec. 

(—) Wielki pożar w Zakopanem. 
Wczoraj w południe wybnchł pożar w 
„Klemensówce* przy ul. Jagiellońskiej 
(dawna własność prof. Piaseckiego). 
Wielke ta willa spaliła się doszczętnie. 

(—) Nowy wielki wybuch ropy w 
Borysławia. „Słowo Polskie” donosi: W 
Borysławskiej kopalni nafty „Rakoczyn* 
w szybie nr. I o głębokości 1420 mtr. 
nastąpił tak silny wybach gazu i ropy, 
Jeklēgo od lat nic pamiętają w Bory- 

awiu, 


(—) Miljon na inwalidów. Na ręce 
marszałka Trąmpczyńskiego p. Lorenzi 
Krusze ze Zgierza nadesłali 1 miljon mk. 
w połowie na repatrjantów, e w połowie 
na inwalidów. 


(—) Oryginalny strajk profesorów. 
We Lwowie ZARA się jedyny w swo- 
im rodzaju strajk nauczycielski, miano- 
wicie: profesorowie oddziału gumah g 
nego szkoły realnej na kursach wojsko- 
wych we Lwowie zastrajkowali w cza- 
sie cgzaminów maturycznych, na znak 
rotestu przeciw zarządzeniu kuratorjum 
okręgu szkolnego, z powodu którego nia 
dopuszczono do egzaminów dojrzałości 
przeszło 100 ucznigw-żołnierzy. 


(—) Kongres polskich stenogrufów. 
We środę rozpoczął się w gmachu poli- 
techniki w Warszawie plerwszy ko0n- 
gres stenografów polskich. 


(—) Demonstracje przeciw pomni- 
kom Hohenzoliernów. Według doniesień 
z Berlina, usiłowali demonstranci usu- 
nąć pomniki Hohenzollernów, znajdujące 
się w Kolonii. Policja rozpędziła tłum. 
W Magdeburgu usiłowały grupy demon- 
strantów zburzyć pomnic Wilhelme Po- 
licja przeszkodziła temu. Tłum utako- 
wał następnie budynek Kasy oszczędno- 
ści. Policja szablami rozpędziła tłum. 
Aresztowano wicle osób. 


Z giciiy warszawskiej. 


Notowanu: Dolary 5050 
Mari niem, 10 50 
Franki frane. ! 418 — 
Fun. sterlingi 22200 


Kronika polityczna. 


Sojusz „Bztostruplerów" 
z komunistami na G. Bląsku. 


We wrocławskiej „Volkswacht* pu- 
blikuje M. Gruschwitz, czynny członek 
komunistycznej partji Niemiec szczegó- 
ły z zakulisowego życia partji.. Otóż gdy 
ub. r. wybuchło powstanie na GQ. Sląsku, 
nacjonaliści niemieccy utworzyli odrqb- 
ne oddziały, które miały wytępić ruch 
polski. Specjalnie cdznaczyli się człon- 
kowie bandy „Oberland“, najzaciekłejsi 
monarchiści bawarscy głównie, ex-ofice- 
rowie i—podoficerowie. Gruschwitz brał 
udział w pertraktacjach między kiero- 
wnictwem komunistów a komendą „O0- 
berlandu*, aby górnośląskich  „Ssztostru- 

lerów* użyć potem do obalenia rapu- 
likańskiego rządu w Berlinie, - 

We wszystkich aktach zarządu par- 
tyjnego we Wrocławiu brali udział „to- 
warzysze* z Polski I z Rosji. Dla „ober- 
landów“ oferta ta była tem  ponętniej- 
sza, że komuniści mieli duże pieniądze, 
zarobione na „partyjaym* szmuglu złota 
i biżuterji z czerezwyczajki moskiew»- 
skiej, które Rudek przez niejakiego 
FThalheimera wysyłał do Niemiec. Qstae 
tecznie uznano, że jeszcze za wcześnie 
na ten czerwony „kappizm*, 

Cae 


Z ostatniej chwili 


— Pożar magazynów wojskowych. Dziś 
na krótko przea godz. 8 po północy, po 
zamknięciu numeru, wybuchnął groźny 
pożar w magazynach wojskowych przy 
ul. Milsza 68. 

Na ratunck wyjechały wszy-tkie 
oddziuły straży ogniowej, 
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_ Urzędnicy a robotnicy. 


Kraj nasz stoi przed nowym, 
niedocenianym dotychczas ruchem 
zarobkowym licznych rzesz urzęd- 
ników i pracowników państwowych. 
Ruch zarobkowy urzędników— czyź 
nie jest to dla szerokiego ogółu zja- 
wisko nowe, wielce wymowne i 
bardzo niepokojące. Dotąd—zwłasz- 
cza. w umysłach ludzi myślących 
ciągle jeszcze pojęciami przedwo- 
jennymi—ruch zarobkowy był wła- 
ściwością klasy robotniczej. Urzęd- 
nicy, a za nimi szeroki ogół pra- 
cowników państwowych wszelkiego 
rodzaju—należeli do kategoryj nie- 
jako uprzywilejowanych, zarówno 
ze względu na wysokość  przecięt- 
nego uposażenia, jak i inne świad- 
czenia, które im państwo dawało, 
oraz idącą z tem ich społeczno-oby- 
watelską pozycję w społeczeństwie. 

Wojna, a u nas w Polsce jesz- 
cze bardziej konieczność organiza- 
cji naszej państwowości w warun- 
kach niesłychanych gdzieindziej tru- 
dnośct gospodarczych i finansowych 
—- wywróciły całkowicie ten stan 
rzeczy. Dla każdego, kto zechoe za- 
dać sobie nieco trudu i zapoznać 
się z bliska z dzisiejszem zagadnie- 
niem doli urzędnika państwowego 
w Polsce—staje się jasnem, że do 
ciężko dotkniętej losem rodziny pro- 
letarjackiej, którą do niedawna sta- 
nowił jedynie robotnik fizyczny, 
przybyły nowe szeregi, nie tak 
-wprawdzie liczne, m nie moiej pa 
tysiące się liczące— robotników umy- 
słowych, owej tak licznej talangi 
inteligencji pracującej, zajmującej 
posady państwowe. 

Zdawałoby się, że kto jak kto, 
ale właśnie państwo i to państwo 
nowoorganizujące się — powinnoby 
jak najczulszem okiem otoczyć los 
swych pracowników. Jest to prze- 
cież zasadą—dla każdego rozumne- 
go obywatela państwa. aż nadto zro- 
zumiałą, że należyta obrona bytu 
swych pracowników leży w intere- 
sie państwa. Prawidłowe funkcjo- 
nowanie machiny państwowej w 
rozlicznych jej skomplikowanych 
dziedzinach, odbudowa i rozwój go- 
spodarstwa narodowego, postęp i 
rozkwit oświaty i kultury—są prze- 
cież najściślej związane z stopniem 
pracy, sumienności i obowiązkowoś- 
ci urzędników. Jest to zasada tak 

„ Jasna i oczywista, że nabiera cech 
zdawkowego komunału. Tak samo 
jasnym i prostym jest- i dalszy z 
niej wniosek, że państwo jest zo- 
bowiązane umożliwić rzeszom urzę- 
dniczym tę pracę przez należyte jej 
wynagradzanie, to znaczy takie, 
któreby zapewniało urzędnikom i 
ich rodzinom całkowitą możność 
egzystencji. k 

Nasuwa się jednak pytanie, dla- 
czego ta tak prostasi jasna sprawa, 
znajduje w naszem państwie, w je- 
go miarodajnych organach—Sejmie 
i Rządzie — tak dziwne i otwarcie 
mówiąc lekceważące traktowanie. 
Od 3-ch lat ogół urzędniczy w Pol- 
sce. w niezliczonych petycjach i 
prośbach, na szeregu wieców i ze- 
brań—pizedstawia swe położenie i 
niesłychanie drastyczną wymowę 
cytr i faktów=-uzasadnia swoje mi- 
nimalne Żądania. W ostatnich cza- 
sach w miarę coraz bardziej pogar- 
szających się warunków ruch ten 
zyskał na napięciu i rozlewności, 


Uzyskanie sań znacznej popra- 
wy płac przez jedną tylko katego- 
rję pracowników państwowych, a 
mianowicie przez oficerów, spotęgo- 
walo: słuszne rozgoryczanie rzesz 
urzędniczych i pobudziło ich do e- 
nergiczniejszej akcji. W tej atmo- 
sferze rozpoczęły ‘się w ostatnich 
dniach masowe demonstracje srze- 
szeń pracowniczych, uchwały zjaz- 
dów i wieców. Na jednej z nich w 
Krakowie padło hasło strajku, któ- 
re rozeszło się szybko po całym kra- 
ju, wywołując wszędzie przychyłne 
echo. Ogół urzędniczy w twardej 
walce z karygodną apatją i niezro- 
zumieniem jego doli przez koła rzą- 
dowe—wchodai na drogę tych me- 
tod, które niedawno jeszcze- prze- 
ważające w nim czynniki zwalcza- 
ły i dyskredytowały, gdy stawały 
się one ostatnim atutem zrozpaczo- 
nej w swem besnadziejnem zmaga- 
niu się klasy robotniczej. 

Trzeba to dziś — bez żadnych 
ukrytych i ubocznych tendencyj par- 
tyjnych—stwierdzić, że nasze koła 
urzędnicze dotychczasową akcję o 
poprawę bytu stawiały na zupełnie 
fałszywej platformie. Zepchnięte nie- 
ubłaganym rozwojem warunków po- 
wojennych—w położenie prawie bez 
wyjścia, nie starały się bynajmniej 
szukać |sprzymierzeńców i sojuszni- 
ków w tej walce. Pomijając nieli- 
czne i niemogące za. ogół występo- 
wać jednostki — nasz ogół urzędni- 
czy mie demonstrował - bynajmniej 
swej życzliwości do klasy robotni- 
czej, nie starał się wejść w jej po- 
łożenie i zrozumieć jej warunków, 
ale jakby w fałszywejftrosce o swój 
mocno wątpliwej wartości inny 
„lepszy ton,“ podkreślał niejedno- 
krotnie wprost demonstracyjnie swą 
conajmniej obojętność wobec pro- 
wadzonych przez robotników walk 
zarobkowych. I czyż wobec tego na- 
leży się dziwić, że sfery decydują- 
ce nie brały poważnie wszystkich 
żądań i gromkich zapowiedzi włe- 
ców urzędniczych? Na tle lekcewa- 
żącego stosunku ogółu urzędnicze- 
go do żądań i wymagań klasy ro- 
botniczej, wytworzył się u góry, w 
Sejmie i Rządzie—lekceważący sto- 
sunek do postulatów rzesz urzędni- 
czych. 

Obecnie- akcja urrzędników pań- 
stwowych wchodzi na nowe drogi. 
Rezolucje wieców i zjazdów urzęd- 
niczych przemawiają językiem ludzi, 
którzy doprowadzeni w swej cier- 
pliwości do ostateczności — widzą 
tylko ten jeszcze sposób walki przed 
skrajną nędzą i rozpaczą, który nie 
tak dawno jeszcze u nich samych 
wywoływał fałszywy niesmak iobłud- 
ne oburzenie. Bez względu na do- 
tychczasowe doświadczenia, stoimy 
jak dotąd—tak i dziś po ich stro- 
nie. W interesie powodzenia i po- 
wagi rozpoczętej skcji pragnęlibyś- 
my jednak, ażeby klasa urzędnicza 
na przyszłość wysunęła Bam przez 
się narzucający się wniosek, że do- 
tychczasowy stosunek utzędników 
do rototuików wymaga zasadniczej 
ze strony tych pierwszycn— rewizji. 

r oo a 
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Zjazd Związku Polskiego Nauczycielstwa 
Szkół Powszechnych. 


1. zt 


Qbrady popołudniowe 


pierwszego 
dnia obrad zapoczątkował refera 


posła 


wiceprezesa Związku Jul. Smulikowskie- | 


go, p. t. „Warunki pracy i życia „naucz. 
szkół prywatnych“. Referent, podnosząc 
tyleletnie zabiegi Związku około usta- 
wowego zrealizowania „postulatów. nau- 
ozycielstwa z jednej strony, a oiągłe uni- 
cestwianie tychże przez. Min. ®©. P. przez 
szkodliwe i krzywdzące pomijanie naj- 
kardynalniejszych obowiązków, wynika- 
jących z już ogłoszonych ustaw, ilustruje 
faktami i agłasza następujące, wnioski: 

1) Zjazd delegatów Związku PNSP. 
domaga się bezzwłocznej rewizji.umowy 
o uposażeniu i zrównaniu płac nauczy- 
cielskich z płacami oficerów odpowied- 
niej kategorji. 

2) Zjazd najkategoryczniej prote- 
stuje przeciwko systemowi dadatków 
drożyźnianych według miejscowości, u- 
ważając zniesienie tak zw. dodatkn dro- 
żyźnianego za najpilniejszy postulat, któ- 
ry bezzwłocznie należy zrealizować 

8) Zjazd stwferdza, Że- wypłacanie 
przez rząd jednorazowych zasiłków jest 

ezprawiem, gdyż nie opiera się na po- 
stanowieniach ustaw 
mocen jest jedynie regulować uposaża- 
nie pracowników państwowych na pod- 
stawie tak zw. mnożnika dodatków dro- 
Żyźnianych. Dlatego Zjazd domaga się 
regulowania tego uposażenia i podnosze- 
nia mnożnika zgodnie z uchwałą Sejmu, 
według danych, dostarczanych przez głó- 
wny urząd statystyczny. 

4) Zjazd wyraża głębokie ubolewa- 
nie, iż rząd poprzedni wszedłszy nadro- 
ge t. zw. zssiłków jednorazowych, *ormi- 
nął tym sposobem obowiązek równocze- 
snego regulowania płac emerytów, tudzież 


sejmowych. Rząd 


przez to całe znaczenie ustawy emery- 
talnej. 

5) Zjazd domaga się od rządu, aże- 
by wstrzymał dalsze pensjonowanię czyn- 
nych funkcjonarjuszów państwowych, aż 
do czasu, gdy. rząd wejdzie ną. drogę 
prawa przez Sejm ustanowionego i upo- 
sażenie emerytów tudzież wdów, i sierot 
w myśl art. 41 ustawy emerytalnej regu- 
lować będzie równocześnie z reformą u- 
posażenia funkcjonarjuszów czynnych. 
Dopóki to nie nastąpi należy tam, gdzie 
zachodzi konieczność spensjonuwania, u- 
dzielać płatne urlopy. 

6) Zjazd domaga się uregwiowania 
sprawy leczenia nauczycieli na koszt 
rządu, a przedewszystkiem wydanie szcze- 
gółowych przepisów, uwzględnisjących 
trudne warunki lecznictwa na prowincji. 
Zjazd wyraża opinję, że rząd zapewnić 
powinien potrzebującemn leczenia nau- 
czycielstwu bezpłatne korzystanie z sa- 


Ostatnia akcja podwyżkowa w prze- 
myśle włókienniczym jest bardzo cha- 
rakterystyczna i pouczająca, gdyż uwy- 
datnia te zasadnicze. różnice, jakie dają 
się zauważyć pomiędzy t. zw, „klaso- 
wym“ związkiem zawodowym, skupiają- 
cym w swych szeregach pepesowców, 
komunistów, Zydów i Niemców, a pol- 
skim związkiem przemysłu włóknistego 
„Praca“. W gazetach tego typu, jak 
„Kurjer Łódzki* i „Rozwój” mówi się 
jeszcze o działelności „chrześcijańskich* 
związków, ale każdy, kto choć cośkol- 
wiek zna stosunki w fabrykach łódzkich 
doskonale zdaje sobie sprawę, że Zwiąź- 
ki te nie odgrywają absolutnie żadnej 
roli w ruchu zawodowym przemysłu 
włóknistego. A więc może być mowa o 
akcji „Pracy“ i związku klasowego io 
tych zasadach, na jakich opiera się dzia- 
łalność obydwóch tych związków. 

Z powodu szalejącej drożyzny i 
nadzwyczaj niskich stawek w przemyśle 
włókieoniczym, związek „Praca“ pierw- 
szy zapoczątkował akcję podwyżkową d. 
16 czerwca wystawiając żądańłć pod- 
wyżki 50 proc. Związek klasowy powia- 
dumiony o tem przez związek '„Praca* 
przyłączył się do tej akcji. Do terminu 
odpowiedzi d. 21 czerwca przemysłowcy 


Związki „klasowe” a „Praca . 


natorjów, szpitali, ambułatorjów, uzdro= 
e it. p., bezpłatne nabywanie le- 

arstw i zasiłki w wysokości kosztów 
leczenia. N 

7) Wobec taktu wydania przez Tai- 
nisterstwo okólnika, normującego w od- 
mienny sposób wysokość zasiłków dla 
nauczycieli szkół średnich i naucz. szkół 
powszechnych Zjazd stwierdzając mini- 
malną pomoc rządu z powodu niskości 
zasiłków, zastrzega się przeciwko klasy- 
fikowaniu stanu nasoz. w dziedzinie do- 
tyczącej kwestji zdrowotności na dwie 
różne. kategorje; jako sprzeczne z wagel- 
kiemi zasadami: ludzkości i równości. 

8) Zjazd protestuje przeciwko brzmie- 
niu noweli do ustawy z dnia 13 lipca, 
zmieniającej jej postanowienia w tym 
kierunku, ażeby wydatki za równowść- 
niki ustawą przewidziane przerzucić 2 
państwa na gminę. Uzależnienie w ten 
sposób nauczyciela i szkoły od gminy 
wyłącznie, musiałoby doprowadzić do 
szeregu starć między gminą a nauczy- 
cielstwem, co odbiłoby się w wysokim 
stopniu na rozwoju szkoły powszechnej. 

9) Zjazd peotestuje przeciwko no- 
weli do ustawy w tych artykułach, któ- 
re zmierzają do skreślenia art. 41 ustawy 
i zmniejszenia = zaopatrzenia wdowiego, 
przewidzianego art. 46. 

Po referacie ożywiona dyskusja. 

W drugim dnin obrad, dnia wczo- 
rajszego, składano sprawozdanie z dzia- 
łalności zarządu głównego związku, dalej 
sprawozdanie komisji rewizyjnej i spra- 
wozdanie redakcji pism fachowych nau- 
czycielstwa „Płomyka* i „Ruchu peda- 
goyicznego*. 

Ze sprawozdania o działalności Za- 
rządu głównego podnieść należy statu- 
nia, uwieńczone zupełnym skutkiem oko- 
ło podwyższenia . preliminarza budźeto- 
wego ministerstwa oświaty, dalej około 
rozyroju budowniotwa szkolnagn 1 w 
sprawie rewizji ustawy o uposażeniu 
nauczycieli jakoteż w Sprawie zmiany 
pasów drożyźnianych. W tych ostatnich 
sprawach Zarząd główny przy poparciu 
posłów sejmowych, a zwłaszcza posła 
Juljana Smulikowskiego zdołał uzyskać 


. odpowiednie uchwały sejmowe. 


Sprawozdanie z działalności Zarzą- 
du głównego, jako też sprawozdanie ko- 
misji rewizyjnej z wnioskiem o udziełe- 
nie Zarządowi absolutorjum, wyrażenie 
mu podziękowania i uznania za dosko- 
nałe i troskliwe prowadzenie rachunko- 
wości, buchalterji i finansów Związku, 
zostało przez Zjazd wBród oklasków przy- 
jęte do wiadomości. To samo dotyczy 
sprawozdania o redakcji wspomnianych 
wyżej czasopism fachowych. | 

Na tem zakończono drugi dzien 
obrad Zjazdu. 


się nie zastosowali, natomiast pas róż- 
nemi pozorami przeciągali odpowiedź 
do d. 1 lipca, kiedy ostatecznie udzielili 
na konferencji odpowiedzi, że godzą się 
na 10 proc. podwyżki, oczywiście, 48 
przy szalonym wzroście drożyzny taka 
podwyżka nie mogła być przez robotni- 
ków traktowana poważnie. 

Związek „Praca* zdając sobie spra- 
wę, że strajk jest bronią ostateczny, że 
strajk w obecnym czasie musi być dlu- 
gotrwały, a więc połączony z ciężkiemi 
ofiarami ze strony robotników, uważał 
za konieczne wyzyskać wszystkie drogi, 
a więc i interwencję Rządu, by wzywa- 
jąc robotników po wyczerpaniu wszy- 
stkich dróg do ostrej walki stwierdzić, 
że w poczuciu swej odpowiedzialnosci 
Związek nie widzi innego wyjścia jak 
strsjk. 

inaczej postępował związek klaso- 
wy. Już w dn. 24 czerwca proklamo- 
wał strajk na 8 lipca, wprowadzając 
tem chaos i dezorjentacją w szeregi ro- 
botnicze, a dsjąc możność fabryka ntoni 
przygotować się odpowiednio do strajku 
przez wykończenie towarów. 

To lekkomyślne a- przedwozegne 
proklamowanie strajku sprowadziło za- 
mieszanie w przemyśle; w niektórych 


+ 


fabrykach, jak np. u Bennicha już -na 
srę dni przed ogłoszonym strajkiem 
dobotni nie mieli roboty i z tych po- 
wodów fabrykant zatrudniał ich przy 
rwoniu lipowego kwiatu i innych go- 
spodarskich robotach wiedząc, żę robot- 
nicy nie dopuszózą, by mielt niępłaco- 
ne za dowoip socjalistyosnych związków. 
Nieorjontująca silę prase, jak „Kurjer 
Łódzki” i Rozwój, a tuk$e wysługujący 
się socjalistom „Głoe* rgzgłośiły po oa- 
łej Polsce, Łe ponieważ „klasowe” żwiąż= 
ki postanowiły strajk na 3 lipoa, nie- 
odwołalnie strajk się odbędzie. a Ra! 
sem dn. 8 Jipca wszystkie fabryki szły 
nie wyłączając pozostających pod prze- 
ważnym wpływem socjalistycznym. 

Ogół robotników czekał na decyzją 
miarodajnego dla nich swiązku „Praca”. 
Widząc fiasko swej lekkomyślnej akcji 
socjaliści sprowądzili posła Szozerkow- 
Bkicgo, który zaCzął tłomaczy, że strajk 
nicbył technicznie przygotowany; widać 

“było, że poseł Szozerkowski, rozumiejąc 
dwuznaczną sytuacją związków klazó- 
wych, chciał je s bagna wyciągnąć. 

Jednakże klasowe zawiązki 
dalaj odkładając strajk na 6 lipóa t. j. 
na piątex. Na zebraniu w d 8 lipca 
przedstawiciel „Pracy* kol. Kazimier- 
czak zaznaczył stanowisko  awiązku, 
piętnował lekkomyślne zupełnie nie ll- 
0vą460 sią z dobrem robotnika stanowi- 
sko związku klasowego i oświadczył, 
2e związek „Praca“ w dalszym oiągn 
stoi na stanowisku nieproklamowańia 
strajku przed ostateczną decyzją w 
czasie pertraktacyj Z przedstawicielem 
Rządu. 

S»cjaliści w odpowiedzi wypuścili 
odezwę, w której w sposób prowe oyj- 
ny i bezczelny stekiem kłametw i .084- 
ozerstw obrzucili związek „Praca“, po- 
zostawiając na uboczu akoję podwyżko- 
wą. Na skutek starań posłów robotni- 
Qzych stosownie do linji postępowania, 
jekis wytknąła sobio „Praca“ „w ozwar- 
tek, d. 6 lipca przybył do Łodzi dla za- 
łatwienia zatargu min. pracy Darowski. 
Na konferencją zjawiły sią i klasowe 
związki, pomimo proklamowania bez- 
względnego strajku na piątek, d. 7 lip- 
os. Wywołało to zdumienia u fabry- 
k ntów, a min. Darowski z odezwą kla- 
s. „yoh związków w ręce udzielił ua 
w-tąpie tew. Kałużyńskiemu, Daniele- 
w.:czowi i innym lekoji, jak należy pro- 
madzó akcją podwyżkową, by nie o- 
śćmieszać siebie, no i 60 główniajsza 
reprezentowanych przez siebie robot- 
. NIKÓW. 

Pertraktacje zakończone sostały w 
ten sposób, że fabrykanci na skutek in- 
terwencji min. Darowskiego zgodzili stę 
dać podwyżkę 20 proo, 


GASTON LEROUX. 


LOWIEK, który powró 
1 lfiieqo Salala. 


— Ach! mój drogi, pomyśl pan tyl- 
ko, że on powraca z tamtego świata... 
Właściwie, to my nie wiemy, skąd on 
powraca... Ale on, on wiel... Ou sobie to 
przypomina z całą pewncściąl.,. = rzucił 
tretę'Cznie prołesor Jaloux. — Obserwue 
ję jego oczy... One są jeszcze pełde rzeczy 
których my nie widzimy, a które on wi- 
dział... Cóż więc d<iwnego, że w takich 
waruukach potrzeba pewnego czasu, aby 
odzyskać równowagę umysłu swykłego 
żywego człowieka, 

— A zatem rrzeba go zostawic w 
kompletnym spokoju, dopóki tej równo- 
wagi nie odzyska... 

— Nigdyl.. To, co pan proponuje, 
jest może ludzkiem w ciasnem tego slo- 
wa pojęciu, ale stanowczo jest grzechem 
wobec wiedzy!.. albowiem wiedz pan, Że 
równowagę zmysłów człowieka zywego 
cdzyska dopiero, kledy w jego mózgi zá- 
trą się obrazy, które widział w krainie 
śmierci,. A wówczas zapomni o wszyst- 
kiem, albo też wspomnienie stanie się tak 
nicjasnem i dalekiem, że będzię je uwa- 
żal 4a senne mamidio... I nauka w teu 
sposób 2cstałaby poprostu okradzionat.., 
Oto, czemu -zapobiedz nalsty.. Niechaj 
ten cziowiek przemówi, dopóki wrażania 
jega są jeszcze świeże... Nie usiąpię, do- 
pó ca ua zszenrówii.. 


29) 


brnęły. 


Związek „klasowy“ tego samego 
dnia zaskcejtował tę nieznaczną pod- 
wyśżkę, cofając sią na całej linji ze swo- 
go groźnego stanowiska. Związkowi 
Praca“ nie pozostawało nic innego, jak 
zgośmić się na warunki fabrykantów, 
chociaż prana dawnych akoyj uozy, 
że ta pońpieszna zgoda bez szozegóło- 
wego omówienia sprawy, a szczególnie 
aktusinej spra urlopów nie wyjdzie 
na dobre robotnikom. Klasowy związek 
Orżąc o to, by w piątek w dzień szum- 
nie proklamowanego strajku nie wyka- 
zała się cała nicość ioh wpływów, choćby 
formalnie choieli na kilka godzin przed- 
tan zlikwidować zatarg, gdyż czuli, że 
w piątek ponieśliby sromotną porażką. 

Tak to po raz niewiadomo który, 
robotnicy mogą się przekonać, że z pô- 
wodn niedołęstwa, lekkomyślności, lek< 
cowężenia sobie interesów robotniczych 
„klasowy“ związek najlepiej rozpoczętą 
akcją związku „Praca* musi zepsuć, 
zmniejszyć dodatni wpływ jej dla robo- 
tników. 


„GPRACA” = 8 pca 1929 ©. 
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Prócz karygodnej lekkomyślności w 
tem postępowaniu „„klagsoweśw*. okazała 
się jeszcze inna gra. Na azbradia deies 
gatów, gdzie proklamowano pierwszy 
strajk na 3 lipca, pomiędzy innemi przy- 
jęto uchwałę z protestem przeciwko pro- 
cesowi Dąbula. Wyczuwa się, że może- 
by i uchwały strajkowej szkodźącej in- 
teresóm robotników w ich waloc zarob- 
kowej nie było, gdyby nie było w tym 
czasie procesu Dąbala, jednem słowem, 
4e w uchwale nio „ohodziło o przemysł 
włóknisty, nie chodziło o robotników, a 
chodziło o wywołanie strajku, który spry- 
tnie ujęty przez komunistów, przerodził 
by sią w pożądany dla nich strajk po- 
wszechny. Co za tryum( dla Rosji So- 
wieckiej! I jeszcze raz stwierdzić nale- 
ży, że PPS-owoy w swoj. działalności 
6zy politycznej, czy zawodowej, SĄ 44- 
wsze i wszędzie bezwolnem narzędziem 
w rękach sprytniejszych od nich agita- 
torów komunistyczny ch. J. Ż. 


NEzno OD 


` 


Wua podwyki w nezen włkieiczyn 


(Uchwały zebrania delegatów Związku „Praca”). 


W dniu 7 lipca r. b. o godz. 6-ej 
wieczorem odbyło się zebranie delega- 
tów i poboroów Związku „Praca“ w 
sprawie zaproponowanej 20 proc. pod- 
wyżki przas Źwiązek przemysłowców. 
gprawę przebiegu pertraktacji 
śnili przedstawiciele Związku 
zaznrozając, że Związek P. P. S., który 
tak głośno ryozał o strajku, pierwszy 
proponowane 20 proo. podwyżki przyja! 
na ędbytem swem zebraniu w dniu 
6 lipca r. b. i tu wylazło szydło z czer- 
wonmego worka. 


Nad sprawozdaniem wywiąsała rię 
dyskusja, w której przemawiało kilku- 
nastu mówców; potępiali oni zajęte sta- 
nowisko przez Związek P. P. 8. i roz- 
Dijanie solidarności robotnigzej przez 
ogłaszanie przedwcześnie terminów straj- 
ku, eo daie kapitaliston: możność przy- 
sposobienła się do strajku. 


Następnie omawiano postępowanie 
policji, która bez żadnych powodów 
wirąca się w sprawy ekonomiczne ro- 
betatików a ogogo wynika, że policja 
służy kapitałowi, a nie obywatelom 
państwa. Takie postępowanie policji 
ogół robotników usposabia nadzwyczaj 
wrogo do tego organu bezpieczeństwa, 


— A jeżali nie będzie ehcial nic po- 
wiedzieć... On zdaje się być przejęty gro- 
al. Jesieś pan okrutuy, panie profeso- 
rea... — westchsął Montier. 

— Nie rozumiem, co chcesz  przęz 
to powiedzieć, doktorze... ) 


— Achi ja pragnąłbym. abyśmy tę, 


sprawe potraktowali w sposób praktycz 
gawracając sobie głowy niepotrzebnie 
hipetezami i nadziejami, któreby nas tyl- 
ko sabawiły kłopotu w „Medycynie a- 
stealnej"... 

— Postawmy kwastyę jasno. Ç 
paa ostatecznie wierzy w ciągłość osó- 
bowości po śmierci... 

Tak jest, wiersę.. Wierzę tak, jak 
wierzył Crookes. 

— A zatem, jeżeji istnieje ciągłość 
osobowości, to dlaczegożby ten człowiek 
który przez kilikanaścia minut £qejdował 
się pośród umarłych, nie miał nam po- 
wiedzieć, co widział.. 

«— Widocznie, jest uparty... — 
ważył Moutler z lekkiem odcieniem 
dacetwa. 

— Ależ pan zdajesz się być ząchwy- 
cony:iem, że on milczył,, — obarzył sie 
prolespr, — To jest doprawdy nie do 
pośGial... A 

sg Pomówmy seryo — odpati Mou- 
tier -— wypadek jest tak  Diczrozumiialy... 
tak drizgocący poprostu... 

— Nie jest wcaie druzgocący ani 
uiezgozumiały, tylko niezwykły... ot i 
wszystko... 

— Niezwykły, zgoda. A zatem ten“ 
wypadek tak bardzo wybicga poza ramy 
naazych przyzwyczajeń i oficysinej nauki 
żę prawdopodobnie świat 
zachce dać wiary słowóm żywego czło- 
wieka, który będzie opowiadał, co to jest 


= 
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W końcu została odczytana rezo- 
lucja treści nustępującej: 

1. Zebrani delegaci Zw. Zaw. 
„Praca“ w dp. 7 lipca r. b. w lokalu 
— ul. Główna 31, w liczbie około 1500 
osób, postanawiają oo następuje: Wo- 
bec tego, że Związek P. P. S. propono- 
waną podwyżkę 20 proc. przez przemiy- 
słowców przyjął 1 akceptował w dniu 
6 lipca na swem zebraniu, mimo, że za 
wszelką ceną dążył ślepo do strajku, — 
zebrani delegaci Związku „Praca“ są 
postawieni wobeo faktu i nie widzą in- 
nego wyjścia jak tylko z konieczności 
z pewnemi zastrzeżoniami te 20 proc. 
podwyżki przyjąć, 4 tych względów, by 
nie wprowadzać rozdźwiąku wśród ogó- 
łu robotniczego, 

3. Zebrani potępiają stanowisko 
Związku P. P. S. w sprawie obecnej 
akcji podwyżkowej, jak również rozbi- 
janie jedności robotniczej przez wyda- 
wanie warcholskich odezw i wypowin- 
danie walki robotnikom innych przeko- 
nań, wtedy, kiedy z całym naciskiem 
należy prowadzić walkę s kapitałem, 
oraz za ogłaszanie przedwoześnie niepo- 
żądanych strajków a niewprowadzenie 
ich w czyn, œo tylko wzmacnia pozycje 
kapitału. 


śmierć... I dlatego nie gniewalbym się, 
gdyby on milezałl.. Nasza opcracya nie 
traci przez to na swej Uoniosłości... 

— | dlaczegoż to, pytam... „ 

— Dlaczegol... oto dlatego, fe gdy- 
by on chciał ściśle odpowiedzieć sa pañ- 
skie pyłanis o królestwie śmierci i gdy- 
byśmy powtórzyli jego odpowiedzi.. to 
Ogłoszonoby nss za dwóch blagierów, 
którzy wyzyskują bredzenia umysłowo 
chorego cziowieka.. Czyż nie dosyć nam 
sławy, żeśmy przywołali umarłego do ży- 
cia Chirurgicząym zabiegiem... 

— Niel to mi nle wystarczy... Prze- 
dewszysikiem operacyę wykonałeś pani... 
A ja obecnie biorę na siebie odpowie- 
dzialność za konąekwencye, jakie mogły- 
by być wyciągniętel.. Nigdy mie posądził- 
bym pana o teką nieśmiałośći... Wakrza- 
siłeś pan człowieka i terag chcesz spo- 
kojnie odejść od niego, jak gdybyś mu 
CO najwyżej zestawił złamaną rękę lub 
nogę... Ależ ten cziowiek, któr:gosmy 
przywołali do życia... ten człowi:« winien 
aam jest tajemalce śmierci... 

— Męczyłeś go pan już o to i nie 
rzekł uie. Obawiam się, aby nie zwaryo- 
wał i powtarzam, boję się, aby nas obu 
nia ogłoszono za waryatów... Zresztą nie 
wiemiy --— ponieważ nam nic nie powie- 
dział — czy on sobit wogółe pizypom'na 
że był tam... 

— Dajże spokój, doktorze!... 
tylko o tem myślit... * 

— Niech mi pan pozwoli dokończyć 
Tymczasem, zanim on przemówi, chce 
panu przeczytać Sprawozdanie z Oitracy. 
jakie napisałem do „Medycyny straine“ 
Trzeba tam sprecyzować jeszcze kilsa 
ganktów. Chodźmy, profesorze, do mojego 
pokoju, 


On 
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8. Zebrani potąpiają zachowanie 
się policii, która na skinienie kapitału 
gotowa brocziu się wo krwi robotniczej, 


| oo miało miejsce w fabryce Rosenblata, 
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Allaria i Rousseau, Sameta i wielu iu- 
nych. Wobec taklego postępowania or- 
ganu bezpieczeństwa zebrani zakładają 
ostry protest. 

4. Zebrani wyrażają Zarządowi i 
kierownictwu Związku, za rozuimoe pro- 
wadzenie akcji w sprawie obecnej pod- 
wyżki votum zaufania. 

Powyższe rezolucje zebrani przyjęli 
w oałości. 


«rpa 


Aresztowanie komunistów 
w Łodzi. ; 


(Pozostają one w związku ze 8pra- 


wy Towplitza w stolicy). 

W tych dniach aresztowani 29 
stali w Łodzi przez Urząd Sledo" 
dwaj wybitni komuniści: Jede 
członek Centralnego Komitetu Mł 
dzieży Komunistycznej,  Rakowsk' 
Józef, a drugi Bercholz Szymon 


i 


* wybitny działacz komunistyczny. 


Aresztowania te są. w związku 
ze znaną sprawą Toepiitza w War- 


saa wie. 
EHF 


kiddomości Dejate. 
Kalendarzyk. 


Dziś Eugonjusza 
8 Jutro Weroniki 


Wschód słońca, 4 m. 88 
Zachód z 8 m. 29 
Wschód księżyca 8 m. 03 
Sobota Zachód d 12-m. 27 


— Ruch w fabrykach. We wszystkich 
fabrykach przemysłu włóknistego praca 
wczoraj oubywali się zupełnie normal- 
nie. Ruch nigdzie nie był wstrzymany. 

-— W sprawie cen wytycznych. Urząd 
wiki 4% łiohwą postanowił przeprowa- 
dzić scisłą kontrolą w sklepach. Wła- 
suiciele sklepów winni du dnia 11 b. m. 
zaopatrzyć się w obwieszczenie zawicra- 
jące ceny wytyczne, w przeciwnym bo- 
wiem razie podlegają surowej karze. bip 

25 nowych lokomotyw i [50 cystera 
dla Polski Ministerstwo kolej ; ustano- 


4 


wiło zukupić w tym roku 25 parowozów 
aka 


Fanny słyszała oddalałące się l:ro .i. 

Cicho wstała z łóżka, a choć słaba 
jeszcze bardzo, narzuciła ta 1əbie szia- 
frok i skierowała kroki w strunę pokoju 
męża. 

Otworzywszy drzwi, krzyknąła mi- 
mowolłi, uderzona wyrazem ọezu wskrze- 
szoncgo rekonwalescenta, 

aby blaak nocnej lampy rozświe- 
tlał pokój. Fanny vie widziała przed sobą 
nic prócz tych dwojga oczu szeroko fo- 
zwartych, w których malowało się nie da- 
jące się opisać przerażenie. 

Młoda kobicta pospieszyła do nie- 
szczęśliwego, który, w pół leżącej posta- 
wie oczekiwał na nią. 

Poznał ją zaraz, bo gdy wyciągnęła 
ku niemu ramiona, z westchnieniem uigi 
osunął się w nie. 

Przycisnąwszy swą głowę do twarzy 
żony, szepnął słowa, których treść pojęła 
odrazu: 

— Widziałem go! 

Fanng ujgła twarz Jakóba w awoje 
pieściwe ręce, ułożyła tę głowę mordercy 
który tyle przeci-rpiał dia niej, na swej 
lubem ciepłem tchnącej' piersi i cicho 
rzekła mu: 

— Nie mówi... nie mów nic!.. Byieś 
bardzo chorył... O! gdybyś mó? „ajlakać 
Piacite placz, mój machaj... To ci zro+ 
bi dobrzel... Nie inyśl juz © miczeml... 
Jeżeli chcesz wyzdiowieć — nie trzeba 
myśleć... - i 
Ale en, drżąc jak przestraszone dzie- 
cko w ramionach matki, odparł: 

— Ty wiz? ty pr: _ włeszh 
D.aczegoż udajesz, jekbyś ni wie lzlatal.. 
Ty wiesz, ze już byłem umartyinl... 
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typu „Consolidation“ i w tym celu" per- 
trukiuje już z firmą „The Baldwin Lo- 
komotiwe Works“, jak również nabyć 
150 wazonów, oysternawych od firmy 
„Zakłady Aibel“. 

— Budowa portu w dyni. Roboty 
okeło portu w Gdyni postępują naprzód: 
zaczeto już budować jeden z moji por- 
towych, wskutek czego możliwe jest już 
wyładowywanie Si naładowywanie naj- 
większych statków, bez trzeby nda- 
wanina sią lo Gdańska. Koszty dotych- 
czasowych robót wynoszą około 400 mił- 
jonów marek. A 

— Wycieczkę Tow. Muz. im. Szopena 
urządza dla członków i ich rodzin, w 
niedzielę dn. O bieżącegojj miesiąca do 
Koluszkowskiego lasu. Wyjazd z dwor- 
ea Łódż-Fubr. o godz. 8 rano. 


— Z „Sokoła*. Naczelnik „Sokoła“ 
wzywa wszystkich _ Druhów, Druhny, 
chłopców i dziewczęta, ażeby w ponie- 
działek t.j. dn. 10 lipca b. r. stawili sig 
na ćwiczenia na boisku ul. Targowa 63, 
6 godz. 6-ej wiecz. 

Owiczenia odbywać się będą w po- 

"Mmiodziałki, środy i piątki. 


— Zabawa leśna odbędzie się w 
„miedzielę 9 b. m.-w lesie miejskim przy 
„śzosie konstantynowskiej. Zabawę urzą- 
„dzoją pracownicy intendentury. Przygry- 
‘wat będzie orkiestra wojskowa. Wiele 
“niespodzianek. 
ga Oałkowity dochód przeznaczony zo- 
staje na sioroty po pracownikach inten- 

dentury. 

Bufet obficie zaopatrzony. 

Początek o godz. 10 rano. 

— Ocena materjałów włóknistych I ar- 
tykółów technicznych. Państwowa Szkoła 

Wiókiennicza w Łodzi przystąpiła do 
organizacji „Zakładu oceny materja- 
łów włóknistych i artykułów  technicz- 
Rych“. Potrzebę taklego zakładu prze- 

ysł łódzki odczuwał już dawno i za- 
ład ten odda poważne usługi naszemu 
przemysłowi. bip 
.  — Osobiste. Okręgowy Inspektor 
Pracy, p. Wojtkiewicz, va ekutek otrzy- 
manego telefonicznie polecenia Ministra 
Prucy, wyjechał dziś do Białegostoku, 
oelem zlikwidowania zatargu w tamtej- 
szym przemyśle włókienniczym. 

=- lichwa mieszkaniewa. Pod nr. 110 
przy ul. Piotrkowskiej mieści się mle- 


„ czarnia Słomozykowskiej. Otóż właści- 


ciel tegoż domu p. Nippe zażądał za lo- 
kal gdzie sią mieści mleczarnia 240 tys. 
czynszu rocznego. Gdy S. NI CRO 
lichwie tej zaprotestowała p. Nippe wy- 
łączył prąd elektryczny, wskutek czego 
mleczarnia pozostaje już 8 dzień bez 
światła, Zawiadomiony o powyższem 
urząd walki z lichwą pociągnął Br. Nip- 
po do odpowiedzialności karnej za lich- 
wę mieszkaniową. bip 

— Zamachy samobójcze, Halina Pfe- 

fer (Gdańska 659) w celu samobójczym 
napiła się esencji octowej. Denatkę w 
stanie ciężkim odwieziono do szpitala 
przy ul. Drewnowskiej. 

— Przy ul. Janiny Nr. 6, napiła się 
odyny w celu samobójczym Marjanna 
iszberg. bip 

— Wobec psiej wócieklizny. Z powo- 

du zaszłych wypadków wścieklizny w 


„PRACA*—8 Tipca 1922 r. 


walerską” eamochodemi, podczas któ- 
rych nie obeszło sią bes ofiar. 

Obecnie zaś inamy de zanotowania 
nowy fakt podobny, którego ofiarą pa- 
dła nicjaka Bronisława Szewozyk, która 
woore] o godz. 7 rano została na śmieró 

rzejechana przez samochód osobowy 
ja 801, LZ. przez szofera firmy 
artwig— Wasyla Klarowskiego (Gdań- 
ska 23jewe wsi Nowosolna pod Łodzią. 

Trupa zabezpieczono na miejscu 
ak do zejścia władz sądowo-policyjnych. 

— Nieudana kradzież Onegaj w no- 
o7 o godz. 1-ej patrol policyjny prze- 
chodząc przez las łagiewniczi spotkał 
obok willi Rychtera nieznanego met- 
czyznę, który wynosił s mieszkania sta~ 
rosty Remiszewskiego toboł z rzeczami. 
Na widok patrolu niesnajomy rzucił się 
do ucieczki, lecz został schwytany. 
Okazało się, iż jest to notoryczny elo- 
dziej, oddawna poszukiwany przez wła- 
dze policyjne i sądowe, 85-letni Franci- 
azok Leszczyński, bip 

„ — Ladne porządki — myszy w wędli- 
niara Podczas obiadowej. przerwy, 
wczoraj w wędliniarni Weyraucha (Piotr- 
koweka 43) przechodnie zauważyli przez 
okno myszy, skaczące s: bie spokojnie 
p? E ii masareżich. 

adne rzeczy! Coż na to nasze 
władze od zdruwotności miejskiej ? 


Z życia organiz ecji NP R 


zbiórka na Oświatę Robot- 
niczą. 
Baczność! 


-Wszyscy Koledzy i Koleżanki, 
«przyjmujący udział w zbiórce obo- 
wiązani są w sobotę dn, 8 lipca 
przybyć do Klubu (Piotrkowska 91) 
pomiędzy godz. 6, a 9-tą po odbiór 
legitymacyj, znaczków, worków oraz 
skrzynek.  Pożądanem jest, by od- 
biór załatwiali upoważnieni przed- 
stawiciele dzielnic, Koł „Orlęcia*, 
im: Słowackiego oraz Pobudki. 

W niedzielę od godz. 8 rano do 
wieczoru Biuro Informacyjne kądzie 
w Administracji „Pracy“; (Przejazd 
Nr. 8). parter, z bramy na lewo, gdzie 
będzie można otrzymywać legity- 
macje, nieodebrane w sobotę, worki 
wzamian napełnionych, znaczki oraz 
skrzynki. Wogóle wszystkie infor- 
macje w sprawie znaczka udziela 
wyżej wspomniane Biuro Informa- 
cyjne. 

Komitet Organizacyjny. 


Z Dzielnicy E-łuckiej. 

W sobotę 8 lipca no godzinia 5-el 
po południu w Klubie (Franciszkańska 
58), odbędzie sią zebranie członków Za- 
rządu wraz z dziesiętnikami i delegata- 
mi kół fabrycznych. 

Sprawy ważne. 


Posiedzenie Sądu Organ:- 


Kołe Prao. Tram. Ñ. P. R. 


Zwołuje na poniedziałek dn. 10 b 
m. do klabu N. P. R. Piotrkowska 91, 
dwa ogólne zebrania: 


I-e o godz. 9 rano. 
li-e o godz. 6 wiece. 
Sprawy ważne, o vzne i punktue 
alne przybycie uprasza 2-rząd, 
aoro mmt vamas 
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Napad na dwór, 


Onegdaj wieczorem przed dwór 
hrabiego -Zamoyskiego w Starej Wsi, 
gm. Kołbiel, st. kolejowej Celestynów, 
pox Mińsko Mazowieckiego za Otwoc 

iem, podjschał samochód, z którego 

wysiadło kilku mężczyzn. Część z nich 
ozostała narazie w pobliżu samochodu, 
wóch zaś zamaskowanych i uzbrojo- 
nych weszło do budynku, zajętego przez 
rządcę majątku p. Lesisra. Część bu-' 
dynku zamieszkiwał będący na urlopie 
kuzyn Lesisza, komisarz Ziemski z Ko- 
brynia, p, Gajewski. Do niego udali 
eig najpierw bandyci i przystawiwszy 
mu do głowy lufy rowolwerów, zażądali 
wydania -sobie pieniędzy. Gajewski o- 
świadczył, że jest tylko urzędnikiem 
i większej sumy nie posiada, jednak 


pod groźbą śmierci 


oddał bandytom to co miał 180 tys. mk. 
Bandyci u Gajewskiego, mimo stosowa- 
nego terroru zachowali sią dość grze- 
cznie, a nawet za 'pieniądze otrzymane 
podziękowali. 

W tej chwili do mieszkania wo- 
szło jeszcze 4 bandytów i poprosili Qa- 
jewskiego, by poszedł z nimi i zapukał 
do drzwi rządcy majątku.  Lesisza, 
który już spał i nic nie wiedział co się 
dzieje u jego kuzyna. Gajewski wahał 
sią spełnić żądanie bandytów, ale ci ka- 
tegoryczuja zażądali pójścia z sobą i 
spełnienia rozkazu, w przeciwnym razie 
zägrozili śmiercią,  Qajewski musiał 
tedy spełnić wołę bandytów. 


Samobójstwo czy wypadek, 


(Zwłoki na płancie kolejowy m —Taje- 
mnicze 450,0701 marek). 

W tych dn.achi ckclo godziny 3 rano 
zralazł streżnik kok owy w pobita mo- 
stu kolejowego w Poznaniu rozrzucone po 
obydwu st.onach toru 


szczątki zwłok ludzkich. 


Z2 znalezionych tamż: dokumentów wy- 
nike, ż3 nieboszczykiem jest ó0-letzi kn= 
pi c igaacy Giadesa, urodzony w Czer- 
leinku, mieszkający w  Pobiedziskach. 
Prawdopodobnie został 


przejechany przez pociąg 
pospiesznyy 


nadjeżdżający z Torunia, Na miejsca wy- 
padku”znaieziono także list z detą werc- 
tajszą, zaczygający się od słów „Kochany 
M chasiu* i donoszący, że nareszcie zdce 
łał uratować jego 


450,000 marek, 


Gdy bandyci weszli do mieszkania 
Lesisza, przedewszystkiem zarekomen- 
dowali się, te są bandytami I kazali 
sobie oddać wszystkie pieniądze, Lesisz 
miał swoich pieniędzy 100 tys. mk. i 
te oddał bandytom. Bandyci, odbiera- 
ge pienię zatądali większej sumy i 

azali otworzyć sobie biurko, skąd za- 
brali 90 tys mk. 

Po zrabowaniu kasy i wyniesieniu 
pieniędzy do samochodu bandyci udali 
się do pałacu hrabiego. Właściciel ma” 
jątku hr. Maurycy bawi w Paryżu, był 
tylbo brat jego br. Tomasz Zamoyski. 

Bandyci znalazłszy się w pokojach 


krabiego Zamoyskiego 


pozpoczoti plądrowanie. O ile u wszyst- 
kich innych osób zabierali tylko pieniąe 
dze, tu rabowali wszystko, co wchodzi 
ło w rękę Cała „biżuterja, wszystkie 
pamiątki rodzinne, srebro, garderoba w 
całości stała sią łupem bandytów. Za- 
brali wszystko, nawet ostatni garnitur. 
Poczem zagrozili zemstą, o ile po ich 
odejściu nastąpi alarm i władowawszy 
to wszystko na samoobód, odjechali. 

Wieść lotem błyssawicy rozeszła 
się po okolicy. "Wczoraj rano poruszo- 
ne zostały wszystkie władze policyjne 
w Warszawie. 

Napad ten wywołał 
gromne wrażegnio. 
majątek, 


w okolicy o- 
Zrabowapo olbrzymi 
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Komunikat. 
Podzięʻowanie. 


Za łaskawie okazaną mi pomoo 
w czasie choroby i niezdolności do 
pracy — kierownikom i kolegom z 
odlewni firm „J. K. Poznański“ i Br. 
Lange—składam serdeczne podzłię- 
kowanie. 

Bóg zapłać! 

Jgracy Jackowski 
Gubernatorska 39. 
a | x 

Komunikat, 

Baczność! 

Tow. Pol. Młodz. „Warta“, urządza w 
lokalu Zwolenników Sportu BZ ul. Tar- 
gowej N 6. WIELKĄ ZABAWĘ TA- 
NECZNĄ, mająca się odbyć 8 lipca r. b. 


to jest z soboty, na niedziele. Dochód 
przeznaczony na cel: piłki nożnej. 


Łodzi, władze wydały rozporządzenie A zegrożonych w tranzakcjach z jakimś Zy- Uwaga: Bufot w ogrodzie na miej- 
aby wałęsające się po mieście koty i zacyjnega. dem, i przywiezie je ze sobą. Ponieważ scu. Przygrywać będzie or- 
pay nie prowadzone na smyczy, były W sobotę dziś, o godzinie 7-ej w. | jednak po pieniądzach mie było najmniej- kiestra własna pod kierunkiem 
ezzwłovzrie chwytane i zabijane. bip odbędzie się posiedzenie Sądu Organiza- | Szeg0 Śladn, należy przypuszczać, że nie- R. Ulatowskiego. 
— Orgje samochodowe. Przed nie- | cyjnego. boszczyk popełnił samobójstwo, ntraciw- 
dawnym czasem uonasiliśmy o kilku szy w jakiś niedozwolony sposób powie- go 
wypadkach spowodowanych jazdą „Ka- paaa gzone mu pien ądze. 
A AE, E DE aa 
i Amerykańska sensacja! Pierwszy raz w Łodzi. i 
Największe w Łodzi = : 
A u A TA Ag A h © T A (Na dnie morskim) 
[if H ] ii s A kB Ly Dramat w 6 częściach. 
99 | 1. Klub 12. 2. W mocy apaszów. 8. Tajemniczy gołąb. 4. Detektyw na tropie. 5. Uszczęśliwieni. 
Kornstantynowska 16. | ANONS: Od wtorku 11 b. m. yy UJ NTJ SK ay Harry Peel. 


ma 


Teatr Letni | 
w ogrodzie. 
Cegielniana 16. 


Mo aA ii] 


BE, 


Remistawscy 
Wentery 
CZWANOWA cherowa. 
ton 


| PNE EE nah A i 


PODR 3 TT OO TYTUS TT ZD E EES E WTYK TE 


Program Na 7. 
światowy du- 
et lanceryny, 


scena z życia pa- 
ryskich chaszy. 


arrsa 


duat ig- 
necznY. 


z rowym re- 
pertuarem. Hi 


Qiska 


zm <= aaa NR! 


Ślepogoda lub deazoz nie przeszka | 
drają,-widawnla jost pod dachem. || 
Eprzeóaż biletów odbywa mię od 6 po pał Dla uulknięcia ratłoku uprasza się o wczośniajsze wykupywanie biletów. 


Kapelmistrz: S. Pistrusrk s. 


?? Arno Baldo?? Jadą! Stanisławscy Jadąlm rara Mimmi! ortine 
Felini Koniuszyńska 48,0- Stasio Brongcki morysta KIM powiotrau. 
Safir Kobilańska 25%.  Kwartat Syberyjski są Siostry Welling- 


Program N: 7. 


Początek koncertu o 8 w. ĵi 
przedstawienia o 9 wiecz. li 


Dyrekcja Ś, Hagerman, 


ZZZRZE- MI OR 17 PR CA wi IDZ OAJNIK W NIĄ PRO, SZA TZ" E: A E 


Düt CZPRNY, | 


uP RAGA” Ze 6 lipca 7028, 
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EE MONAR CMMI xx „Zygrys z Eschnapura 


Druga serja zawiera streszozenlo pierwszej serji. 
Orkiestra symfoniczna pod kierunkiem I-go Koncertmistrsa Ł. O. B. p. M. LEWAKA. 


ZWANA n WOW 


a | MA ty dtwórca głó li w sł brazie „Anna Bol s 
Kino Spółdzielni EMIL JANINGS gigis giras zat, apaa ptem Aang ERIE 
Oryginalne  : 


puomiin himod | Przez zemstę poślubiona iż: 


| 
ajcarska Zaoiekłe walki hiszpańskich gnuerilasów z armjami Napoleona. „Przepiękne kostjum hiszpańskiej arystokracji. ` | | 
(Dolina Szw j ) Historyczne zamozyska hiszpańskich grandów. — — Muzyk a pod kier Z. AEn fo 0: ( | 
ul. Sienkiewicza M 40. Początek przedstawień w soboty, niedziele 1 święta o g. 8, w dni powszednie o 5 p.p., ostatni seans o 9.15 wieoz, P 


UWAGA! Dla urzędników Państwowych zniżka 50 proc. za wyjątkiem sobót, niedziel i świąt. $ 
Sosem O D a A eaa Ti e ad aiar AS 


Dedantak Kalarzyna zaginęła w 
miestącu grudula 1917 r. tdo 


| Da Pai, Panów i dier WEZ 


adren Jakób. Beduniak, ul. Pań- 
W wielkim wyborze nowości sezonowe: ska 54, m. 20. 1813 
najmodniejsze wełny: kaingarny, bostony, 526- Tpobieczyński Franciszek zagubi 
wioty, sztrajchgarny, półwełny, albagi, woale, kartę bezterminowego trlopu, 
satyny, etaminy, zefiry, płótna, półpłótna, ma- daną przez P. KU. w Łodzi 
dapolamy, obrusy, serwety, kapy, firanki, chu- Do sprzedania A place 
stki, pap tarzg, pończochy, rękawiozki, galan- kach, wiadomość «l. Sandomler- 
terje, krawaty, bieliznę, obuwie. oka J6 89 u Wawrzyńca Cieślaka. 
KONFRKOCJA: wielki wybór palt, koatjumów, ubrań. gmk "nkasisk Helena zugnbila pa» 
Towary w dobrych gatunkach. | Ceny najpreystępniejsze (| szport niemiecki, Fua w 
Poloca Chrześcijański „JARMARK ŁÓDZKI“ 


Łodzi. 1748—8 
Piotrkowska N 44, Il-e piętro! Madej Antoni zkgubił dowód 
W ezasie obiadu magazyn otwarty. — — 


tymczasowego zwolnienia, 
UWAGA! Ze eklepem na parterze nie mamy nio spao i w P. K U. Sierade. 


M" Fianciszek zngubił pasz 
port poleki, dany 


RATE WETERYNARJI | dal I kiątoczkę ZZ Pra REJ 
T. Wysocki Robotnicy! N'evisdomska Aaieia zazubiła 


DRUKARNIA AKCYDENSOWA zzmzmywrzwazm 


| „PRACAK Łódź. Przejazd 6. 


pa FZ zw WY. 


| Łódź, rzez b 


PRZYJMUJE OBSTALUNKI NA 


ROBOTY DRUKARSKIE np. 


RACHUNKI, BLANKIETY, 
CYRKULARZE, KWITARJUSZE, 


1 


M, tymczasowy dowód osobisty, 
2 AFISZE, PROGRAMY | È p. Ua) ań Aoki wydany w Łodzi, 1748—3 

à Z ka > tej samej cenie jak na Starów- w wit. 
4 DLA STOWARZYSZEŃ i ORGA- ul. Wschodnia 51. ce, poleca gotowe ubrania no- Nacz ak: omów alt: - 
4 Aj NAJNOWSZA NETODY i weltizwanć polski sklepubrań  presów handlowych i t p maj 
Š NIZACJI ROBOTNICZYCH : :: 4 Ochronne leczenie psów raso- SRENENY, ul „Nevpąt M witenośródhicić Tasrychi 
ż i R 1 wych przed nosacizną oras róg Sadki Łódź Piotrkowska 90 tel. “840. 
Ą ZN ACZNE USTRĘPSTW A. sgosepienie innych domowych Baiaoszóz Dworcowa fi WEG 


zw 


zwierząt. K „or 
= 1  4dzigia w juut 
Goda. przyjęć: 8—10 1 5—8 upuję i dowód osobisty. kolejówy,« o- 


raz tymczagową PLA wy- 


i pł l brylan- 
| Dr. SILBERSTROŃ: ieser geota poza m 
Zieloną AR li, złoto, srebro, zegarki, róż- i olajnicy, 


Zgłaszać się 7 1 pół—8 I pół "M 
ną biżuterję i stare zęby ką, navi PUTLA gie | 


Choroby skórne I weneryczne. A. HEGSZKORN claUrbknow ak © 
2—8 —8 s 3 nowirz, Płotrkowoka 117. 
Dr. med LEYBERG PIENE EA Niedziela i> £ Saa nanana ; Prakty kant intel l- 


- ksi s 
Sklep frontowy. 1689 gentny wu, 1 


Łodzł, Plotrkowska 87 potrzeb. 


PELTTNITILIJETIE 


x E AU CZA Taal aa l TETA 


-aa men m e 


NIEZAWODNA Krótka 5, tel. 778 
PASTA NA powrócił, Doktór Modyo. 


Chor. skóry, wener. i dró | 
MAGNIOTKI "móczopłotowy cb. A H. LU B iC 7 4 i ay zaraz. Zgloszeala osobisić od | 
= opr Gods. przyjęć: 12—2 1 6—7, Piotrkowska Nr. 28. . dle si NUI fi p: rodz. $-toj do 6tej.j |_| op | 
gpacjlista"Ghord>_"skórayah, ny, haitaa srabi 
znych i 0 
Dr. med. BRAUN e e RA TAU i = Heh EE NE E osz i 
órski kuchenne, szafy jka, krzes akwizytorów, t 
Speolalista Od 11—1 >. Past 4-—5, wiedeńskie OPAŁ wszystko oo Poszukuję Piotrkowska | 
Chorób. weneryczaych, ekór= wohodzi w zakres nieblarsko _ M103, m, 37. 1752—2 
mych, moczopłciowych. ; stolarski 1673 Retuszer- Jsborant wy KWa- 2 
Przyjm. 10—1, 5—8, panie 4—5 FE 0 d l Ceny konkurencyjne! i "rm ADA, ho- H 
Południowa 23. Płacę 3 af rożej W. PRZEŹDZIECKI Z4 Fotogratja, Plotrkowąka % 21) | 
. i . Piotrkowska 2% 108. tamże uczeń lub uczenica. »_ 
| lmzasent (ka Dr. L. PRYBULSKI KEDUJĘ c e i 
W SBE asem ra Specjalista brylanty, złoto, srebro, perły, debia yay K. U. Łódź, _, 17493 i 
Chorób skórnych, włosów, we- łe" PEER Huo gnekI, zęby i e m (3 MH Sprzedam szalę, aey. . 
. . s Berycznych, mogzopłciowych star ra d š ng, 1ustre, oto 
P2 kaucją lub solidnem poręczeniem łaczenie światłem Konstaątynowska W 7 diht E i a UEN LTE Eti różne meble, da 1: 
P" . Syaa (lampa kwarcowa) Zz. MILICH dzące w zukres stolaratwa. m meld DE a 
na prowizję poszukiwany od zaraz. od 9—2 i ò—3 od 4—5 dis Pań Fi oficyna I piętro. Prosimy o zwrócenie bacznej u- U . korepetycji w 
, ZAWADZKA N1. wagi, to Orugie piętno nie- UdZIElAM tansy kias, 
Oferty z podaniem informacyj i zaświadczeń a = ma uic wopólrego z piers-  wyjcrańska 118, m. 20. 1742—5 
J p 1 K m arom pięter; zupełnie 080- 57] de sprzedania 
w Administracji „Pracy“ sub „Inkaso“. | Dr. mod. EBUJĘ SenkiEcicziEŃ ne LIuCGr EN, A 
ti r . 
b= dań oficyna, drugie wejście gwocowemi, studnią I oficynę | 
za Adolf Engel U SPOŁ TOY: RTP dRZoTeiotcGh miesz, 26. E ul. wę z ; 
dywany 1 futra Z RRTTNEIE z a e 
PTEN D | EN choroby kobiece i akusżerja N. WARSZAWSKI EEN A Nd J place Z oficyną | 
Lecznica chorób zębów R mujstód AAS Piotrxowska 9. Ogłoszenia TAM pae ingih wita aee 
n R E 
Lekarza-dentysty H. PRUSS Dr mol A. A, A, Kupuję EE an Siaki eoa 
145. - Piotrkowska 145. a ( KU PUJ E: mebie, dywany, arderovę, ma- jeden pok kój * 
szyny do szycia. Flacę najlepiej! Zamienię c 
Dla 'ki ioza ” mun meble, dywany, maszyny do kta 19. śródmieścia, u 
EF” a'klasy robotniozaj. = . dy y, 3 I Wajnreich, Benedykt: coc. moblowawy, na takiż bez mebli. | 
| 


ul. Kilińskiego 137 przy Głównej. 537915. kołdry pluszowe, futra, À Meble solidne, szify, _ Oferty pod M. S. 88 do admini- 
LJ 


Za alombowania oraz wprawiania zębów garderobę 1 sprzęty domowe. 


RER ta by skórne I weneryczne. Płace najwyższe ceny! F łóżka, stoły, stracji „Pracy“. 
opła odłuy taka CE Aer sprzedaje Kuczorowski, Piotrkow- ZŁ 
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